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j Francya. 
> “Paryż, dn. 34. Lipca, — Jenerał Damesme dowódzca gwardyi rucho- 
méj umarł wczora. Jest to więc siódmy jenerał, który umiera w skutek ran 
odniesionych podczas ostatniego powstania czerwcowego. Nazwiska ich, 
są mastępujące: Negrier, Brea, Françoi, Regnaut, Bourgon, Davivier i 
Damesme. l 
„Ministerstwo spraw wewnętrznych wysłało następującą depeszę do 
wszystkich prefektów: minister dowiedział się, że' wielu robotników 
z warsztatów narodowych wraca do Paryża. Pizypominamy prefektom; że 
- niewolno żadnemu członkowi tych warsztatów ani do Paryża, ani w oko- 
licę jego wracać. Powracających więc należy chwytać. 

Mówiąc, że Alfons Karr za sprzyjanie swoje rządowi w dzienniku nie- 
dawno założonym pod tytułem »Journal« otrzymuje 7000 fr. miesięcznie. 

Na posiedzeniu dzisiajszem zgromadzenia narodowego przypada. z pó- 
rządku dziennego interpellacia ze strony Maugina, względem spraw zagra- 
nicznych, Pan Bastide: przed kilku dniami doniósł mi pan Maugin, że ma 
zamiar mnie zapytać o stanie Europy i o naszych stosunkach do państw za- 
granicznych. Już porozumiewano się w tćj mierze w komitecie kilka razy. 
Przyrzeczonćj tajemnicy nie dotrzymano, tak że niejedno po dziennikach 
i zagranicą rozgłoszono. W stosunkach obecnych, gdzie ludy zawierają 
nowe sprzymierza, rzeczą jest niebezpieczną odkrywać tajemnice gabineto- 
we. Z tego powodu sądzę, iż trzeba objaśnienia odłożyć, poniewać czę- 
Ściowe na nie się nie przydadzą. Minister skreślił w końcu ogólny obraz 
stanu Europy, gdzie Francią wystawiał jako układającą się z wszystkiemi 
mocarstwa'ni, obudzającą jeżeli nie sympatie to przynajmniej zaufanie. 

P. Maugin: kiedym ministrowi zdanie moje oświadczył względem inter= 
pellacii, będących przedmiotem narad w komitecie, nie miałem zamiaru 
szkodzić dyplomacyi naszćj. Dziś użala się nad wypaplaniem się z tajemni- 
cami i żąda odłożenia interpellacyi, Zmusza mnie do powiedzenia, że się na 
niewłaściwćj znajduje drodze. Wolny naród powinien wiedzieć, jak rzeczy 
jego stoją zagranicą., Nikt bardzićj odemnie nie uznaje rzetelności ministra 
i szefa rządu. “Ale rzetelność jeszcze błędu nie usuwa i jestem przekonany, 
że polityka naszego gabinetu prowadzi do powszechńćj wojny. Nie chcę 
atoli psuć obliczeń i kombinacyi, których nie znam i dla tego pytania moje 

odroczę na późnićj, Nie obwiniam polityki, którćj program otrzymaliśmy, 

` ale każdy wie i minister wie bardzo dobrze, że oprócz tćj jest druga poli- 
tyka, którą oskarzam. (Poruszenie, wołanie: mów!) Nie dotknę żadnego 
pytania, któreby utrudziło nasze położenie. — Spojrzmy na Europę, 
w którćj wre rewolucia, Czery „powstały poruszenia: narodowości, terri- 
torialne , poruszenia pokoleń i zasad. Nowy świat powstaje, smutny wi- 
dok dla polityki, poniewaz narodowości zginąć mogą: Niczemu nie prze- 
szkadzamy (mruczenie); wiem, co mówię. Przypuśćmy, że owe cztery 
ruchy wykształcą się, cóż Francia pocznie pomiędzy napływem tych ludów. 
40 milionów Niemców, 80 milionów Słowian, 110 milionów Anglików ? 
Zejdzie do rzędu czwartego lub piątego stopnia narodów. (Poruszenie.) 
Spodziewam się wprawdzie, że Francia nie straci na sile i wielkości, ale. 
niebezpieczeństwo grozi, przeto trzeba być ostrożnym. Anglia czuwa. 
Mimo zaręczeń ministra panuje we wszystkich gabinetach niedowierzanie 
nam, których żadnemi układami nie zatrzemy. W czasie wybuchu naszćj 
rewolucyi obudziło się w ludzie zaufanie do rządu. Manifest Lamartina 
z początku, co do spraw zewnętrznych bardzo się podobał, ale wkrótce 
sprowadził gorzką naganę. Dla czego? ponieważ zamiast być wiernymi 
Waszemu programatowi, przez wybór naszych agentów i postępowanie na- 
sze zagranicą, zdawaliśimy się trzymać podwójnćj polityki. Jeszcze teraz 
zagranica jest niepewną , czyli nie mamy podwójnćj polityki, otwartćj i uczci- 
wćj, która działa i mówi, jak programat Lamartina, a drugićj ukrytój, jak. 
rząd tymczasowy przemawiającćj. W Niemczech dwa są stronnictwa, po- 
stepu i reakeyi, Po ogłoszeniu u nas rzeczypospolitéj bardzo się wzmogła 
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partia postępowa w Niemczech; a kiedy wyprawa propagandy wystąpiła, 
górę otrzymała reakcia. Wiem, że u nas powiadają, iż obawiać się nie- 
potrzeba Pruss zatrudnionych konstytucią, Frankfurtu i rozpadającćj się 
Austryi, ale pamiętajcie, że książe jeden austriacki został namie- 
stnikiem rzeszy, i że Austria, zamiast 36 teraz 60 milionami dusz 
będzie rozrządzała. I to nazywają podupadłą siłą. Ludwik XV., Napo- 
leon pracowali pad niedopuszczeniem Austryi do panowania nad rzeszą nie- 

miecką. Teraz nią włada. Co się stanie nie wiem, ale plany są zapewne 
w robocie. Rossia stoi na granicy, Czyli się tem Prussy lub Austria niepo- 
koją? Bynajmnićj. Powiadają, że Rossia rusza na wschód, ale ani An- 
glia ani Turcia nieokazuje najmniejszćj obawy. Muszą być jakieś zamiary, 

których my nie znamy. Warunkiem naszego zbawienia jest sprzymierze 

zaczepne i odporne z narodami południa, z Włochami. ; Ale zaszkodzono 

włoskićj kwestyi, ponieważ pozwolono tam Anglii wmieszać się, Wy- 

bór księcia Genui na króla Sycylii wciąga Karola Alberta do angielskie- 

go sprzymierza. Frankfurcki parlament i namiestnik rostrzygnęli, że Iliria 

j Wenecia ma należeć do Austryi. Gdybyście mieli zdatnych agentów 

w Frankfurcie, bylibyśmy przeszkodzili takiemu. orzeczeniu. _ Wpra- 

wdzie powiedzą wam, że na to jedyny środek jest interwencya, Cóż 

wam przeszkadza do interwencyi? Czyli chcecie się dowiedzieć? | Po- 

nieważ was się jeszcze bardzićj obawiają we Włoszech, niż Austryi. 

Nie chcą nas ani w Piemoncie, ani w Toskanii, ponieważ przynosimy' 
rzeczpospolitą. Niechaj mi odpowie minister. Mamy agentów we Wło- 

szech. Minister wie, że w tém. nie masz osobistości, co powiem. 

Karól Albert czynił, co musiał; chciał wiedzieć, jakie mieli polecenia ci 

agenci,  Zalecone im milczenie, wstrzymywanie się od udziału. Wnio- 

skował przeto Karól Albert, że plany nasze przeciw niemu były wy» 

mierzone. Dla tego niczegośmy nie mogli dokazać we Włoszech, dla tego 

była tam radość z powodu rozwiązania naszćj armii włoskićj. Cośmy 

w Neapolu robili? Przyznać muszę, Żeśmy mieli dwojaką politykę, je- 

dnę otwartą liberalną, drugą ukrytą schlebiającą koronom. Widzicie, że ` 
tajemnie waszych układów nie kompromituję. Powiadam tylko, że albo 

te lub ową wybrać trżeba politykę.  Francya powinna mieć albo przyjaciół, 

albo nieprzyjaciół, bądź królów bądź rzeczypospolitę, Czyliź Stany zje- 

dnoczone lub Anglia kłopocą się, z kim się układają, z królami czy z re- 

publikanami? Nie powinniśmy we Włoszech oszczędzać przyszłości de- 

mokratycznćj. Nie powinniśmy się wdawać z narodami w układy, aby im 

potćm tę lub ową formę rządu narzucać. | na cóż się to przyda?  Fran- 

cya powinna tylko jednćj się trzymać polityki honoru i uczciwości, czy to 

się układa z koronami czy z republikami., Francyi obawiano się nawet 

w doznanych klęskach, a obce ludy trwogą zdjęte były przy wkraczaniu 

do naszego kraju po odniesionćm zwycięztwie, Czylić uwazacie za rzecz 

niepodobną żyć w dobrém porozumieniu z państwami obcemi? Nie, — nie 

jest to podobieństwem, Macie tylko im okazać, że wasza polityka jest 

rzetelną i otwartą. Skoro rzeczpospolita przyjmie za godło: shonor i rze- 

telność,« będzie miała sprzymierzeńców. 

Jenerał Cavaignac: Pan Maugin rzucił zasady, na które się zgadzamy. 
Ale nie pojmuję zarzutów, które czyni rządowi z ubocza; mówi o pozor- 
néj rzetelności, a rzeczywistćj dwuznacznćj polityce. Zarzut ten jest nie» 
uzasadniony. Powiada o niezdatności naszych agentów i obwinia nas, że 
nie nie działamy i nie dajemy naszym agentom żadnych instrukcyi. A jee 
dnak mówi, że obecność pewnych naszych agentów rzuca cień dwus 
znaczności na nasze układy, Jeżeli naszych agentów obwinia, niechaj ich 
nazwie, jeżeli nie są naszymi, nie możemy za nich odpowiada, — Pro- 
simy p. Mauguin nie rzucać podejrzeń. Jestem pewny; że nie można ob- 
winiać naszéj polityki o dwuznaczność. Wzywam pana Mauguin w obec 
izby do wymienienia tych agentów z nazwisk. — Maugin: Com tu powie- 
dział, węale nie dotycze szanownego jenerala, Mamy różne kategorye agens 
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tów. Wysłano ludzi za granice wcale niezdatnych. Błędem jest obecnego . 


gabinetu, że nie umiał zerwać stośauków zupełnie z przeszłym, Gdyby to 
uczynił, nie byłoby dziś nieporozumień, Patrzcie na Włochy. Nie chcą 
nas tam, a jeduak wojsko nasze jest tam potrzebne. Zaklinam przeto gi- 
binet, a jeżeli nas nie usłucha, zaklinam zgromadzenie, niech nasza pol- 
tyka zostanie zmienioną. lnaczćj nie będziem mieli przyjaciół, a wszędzie 
nieprzyjaciół, Cavaignac: prosiłem p. Maugin o podanie stosunku pomię- 
dzy naszymi agentami a podwójną polityką. Powiedział tylko, że zmie- 
niono, niechaj teraz poda pod tym względem objaśnienia. Pan Maugin: 
w Piemoncie mieliśmy agentów z tajoćm poleceniem niesłuchania jasnych 
instrukcyi naszych urzędowych agentów. (Wrzawa.) To samo działo się 
w Neapolu. Mieliśmy tam dwóch agentów. Jeden żądał wynagrodzenia, 
Cavaighac: pan Maugin nie podaje jeszcze zadnych faktów, któreby mogły 
tłumaczyć jego zarzuty, Maugin: nie obwiniam jenerała i jego administra- 
cyi, ale ponieważ mnie zmuszacie, powiem, że ten, ' który zamianował 
owego agenta w Neapolu, stoi jeszcze u steru ministerstwa spraw zagra- 
nicznych. P. Bastide, którego to oświadczenie dotycze: słowo tylko mam 
do powiedzenia.  Rzeczony agent nazywa się Legros, człowiek honorowy, 
który dopełnił swojego obowiązku i pódał się do dymissyi. Pan Maugin: 
żałuję, że mówić muszę; przytoczę tu fakt, którego zaprzeczyć nie można. 
Jeden francuzki agent dopomagał w robienia barykad w Neapola i ten wia- 
śnie agent układał się o wynagrodzenie strat poniesionych przez Francuzów 
w Neapolu. O tém wie całe cialo dyplomatyczne. P. Bastide: nie wiem, 
co myślą: pewne osoby w Neapolu 0 postępowanio pana Legros, tyle atoli 
wiem, że tenże z królem bezpośrednio się układał i wyjednał wynagrodze- 
nie. Podał się do dymissyi późnićj, ale nie z przyczyn, które podał pan 
Maugin. — Na tém zakończono interpellacyą polityczną. 
© Z porządku dziennego przypada wniosek Proudhona. Pan Proudhon 
wchodzi na mównicę z grubym manuskryptem i powiada, Że socializm ód- 
dawna porusza úmysly, ón był powadem do rewolacyi lutowćj, on od- 
grywał główna rolę we wszystkich czynnościach rewolucyi i zasiadał 
w pałucn Luxembourg (Blanc z robotnikami), kiedy na ratuszu zatrudnia- 
no się polityką. Socializm nie był w warsztatach narodowych, bo to były 
na niego tylko karykaturą. Mówca uzala się na sprawozdanie wydziału 
nad jego projektem i na osobistości, któremi dotknął go Thiers. Komitet 
finansowy, rzekł Proudhon, tak był surowym, jak professor jaki, Oba 
czymy czyli niewiadomość czyli też uprzedzenie przemawiało przez spra- 
wozdawcę. Jeżeli dowiodę, że sprawozdanie przepełnione jest oszczeństwem, 


natenczas mam prawo do wychłostania zą to sprawozdawcę bez litości, alë 


wolę być łagodnym (smiech i przerywania), Chciano we mnie socializm, 
to jest proletariat zdrznzgotać i krok postąpić dałćj na drodze reakcyi. Sa: 
cializm i jego losy atoli, nie zawisły od pojedyńczego człowieka; przed 
walką nie ulęknę się, do którćj mnie wyzywają; nie chodzi tu o rozprawę 
pomiędzy mną a Thiersem, ale pomiedzy robotą a przywilejem. Proudhon 
dałćj użala się, Że w sprawozdaniu wyprowadzono oszczercze wnioski ż $o- 
cializma o familii i religii. Przeciw temu się bronić nie będzie, Oszczerey 
nie wyzwić na pojedynek, nie pociągnie do sądu, ale wyłoży swe zasady 
i wezwie, aby to samo uczynił Thiers. Publiczność poťém osądzi, W roka 
1793 własność wypłaciła się rzeczypospolitćj, odtąd atoli własność to jest 
czysty dochód, nie przykładał się wcale do ciężarów publicznych. . Odtąd 
podatki ciężyły tylko pracę., Zaszła rewolucia w roku 1848. — 
Niebezpieczeństwo nie mniejsze grozi, niż w r. 1793. Chodzi 6 to, czyli 
„własność, to jest czysty dochód, w skutek tćj rewolucyi zeclicć się przy: 
łożyć do dobra publicznego. W roku 1793, zagranica była nieprzyjacie- 
Jem rewolacyi; w roku 1848. jest jéj nieprzyjacielem ubóstwo. Żądania 
ubóstwa sformułowały się w prawie do pracy, któreście przyjęli 1 wpisali 
do projektu konstytucyi i spodziewam się, że się tam utrzyma. Naprzód 
wam powiadam, że mój wniosek ma podać środki do rozwiązania kwestyi 
prawa roboty. Zapewnienie pracy nie zgadza się z arystokracyą kapitału, 
z przewagą pieniędzy. - Wy, co się staracie o pogodzenie tych przeciwnych 
potęg i ioteressów, możecie być Zirondistami lub montagnardami, ale za- 
prawdę socialistami nie jesteście, a nawet nie jesteście republikanami. 
Ńmiem to powiedzieć, Że albo rzeczpospolita pogrzebie własność, albo wła- 
śność rzeczpospoliłą. (Smiech). Żałuje, że słowa moje obudzają śmiech 
wasz, ponieważ to, co powiadam, was zabije. Rewolucya lutówa dla 
tego się odbyła, ażeby pracę uwolnić od ucisku kapitału. Likwidacya sta- 
rego społęczeństwa rospoczęła się z dniem 24. Lutego.  Spółeczeństwo 

odzieliło się na dwie klassy, na mieszczan i robotników. Likwidacya ta 
odbędzie się burzliwie lub spokojnie, wedle tego, jak na większy lub mniej- 
szynatrafi opór. (Poruszenie). Obwiniano mnie, że nie mam odwagi do wy- 
powiedzenia całćj mojćj myśli z otwartością, dobrze, powiadam ją z tćj 
mównicy, w obec €ałćj Francyi: żądam zniesienia własności, w znaczeniu 
przezemnię wskazanćm. Mój wniosek jest tylko środkiem przygotowaw- 
czym, aby przejść do przeobrażenia. Jest on danym znakiem klassie mie- 
szczan, ażeby przystąpili do likwidacyi, którą my z nimi lub bez nich do 
skutku doprowadzimy. (Wołanie: któż to jest my? Do porządku!) Jeżeli 
powiadam my w tenczas łaczę się z proletariatem , tak jak wy z mieszczań- 
stwem. Co najbardziej obrąża w moim projekcie, jest to nieomyłność 
z niego wynikłości. (Smiech), Nigdy niewidzieliśmy* nic podobnego 
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w roczńikach ekonomii, (Nowy śmiech). "Thiers w swem sprawozdania 
powiada, że mój projekt zamierza zabrać trzecią część dochodów. Dziwi 
mnie ten wyraz zabrać, nigdy przecie nie mówią, że podatek przez zgro- 
madzenie prawodawcze uchwalony, jest kradzieżą. Jeżeli. tak nazywacie 
podatek nałożony na dochód, jakże nazwiecie podatek od pracy? Będzie to 
skrytobójstwem. (Prezes wzywa mówcę do umiarkowania), Dalej Proudhon 
przechodzi liczby w sprawozdaniu Thiersa i powiada, że są fałszywie po- 
dane. Tak np. w sprawozdaniu podaje Thiers zabipotekowane dochody 
na 125 milionów fr., kiedy one wynoszą przeszło 600 mil. fe. W ten 
sposób przechodzi i resztę liczb podanych w. sprawozdaniu. Wniosek 
mój, mówi dalćj Proudhon, nie zamiarza zniszczyć, lecz wzmocnić wła- 
sność, ponieważ obieg przywróci i kredyt na nowo ożywi, zapobieży dal- 
szemu spadaniu wartości gruntów, rent it. d. Wedle projektu do kon- 
stytucyi i prawnie własność zniesiono.  (Wrzawa.  Goudchaux prosi 
zgromadzenia, ażeby pozwoliło mówcy wygadać się, przytém ażeby się 
nie rozeszło, przed przegłosowaniem nad jego wnioskiem). Własność 
zniesiono, nie ja tego dokonałem, ale rewolucya z roku 1848. Rzeczą 
jest jasną, że prawo roboty zupelnie zmieniło stosunek własności. (Głosy : 
prawa tego jeszcze nie przyjęto.) Ale*nad nićm przegłosujecie, (Nie! 
Prezes powiada, że milczenie jest najlepszą protestacyą.)  Rewolucya 
lutowa wszystkie zerwała kontrakty, tak że wierzyciel oddany jest na 
łaskę swych dłażników. Kto chce prawność utrzymać kontraktów, 
niechaj uczyni rewolucią za nie byłą. Nie wzywam do zrywania kontra 
któw, ale jest to koniecznością z rewolucyi wypływająca, Thiers powie- 
dział, że chcę dzierzawców, lokatorów i zlych dłużników, na moją stronę 
przeciągnąć, zobaczycie jedoak, że i właściciele, których posiadłości war- 
tość spadła, fabrykanci, na moją przejdą stronę, jeżeli poznają się na 
swym interesie. Któż to my jesteśmy? Faktem i nie więcćj. Jesteśmy 
wypadkiem powszechnego głosowania wprawdzie, ale to głosowanie jest 
niczem, ponieważ mu niedostaje zasady. Nasza powaga tylko zasadza się 
na przemocy, zgromadzenie może głosować nad czćm mu się podoba, Nie- 
chaj pospiesza z przedłożeniem konstytucyi, ale niech nie gada o wichrzy- 
cielach. Prawdziwymi burzycielarni są owi, którzy nadużywając swćj mo- 
cy, zaprzeczają praw drugim.  Potępiono mój projekt już naprzód, żem 
ja go podał, a tylko on może kraj ocalić. Zaufanie nie wróci, kapitał 
utracił bezpieczeństwo przez lipcową rewolucią. Napróżno zaręczano obro- 


"nę kapitałom przed socialistami, kapitały pokryły się przed robotnikami 


i socialistami. Nie możecie zmienić tego stanu rzeczy. Jeżeli nie ogłosicie 


w waszćj koństytncyi prawa pracy, natenczas utworzycie przestwór, który * 


tylko zapełnić można słowami »prawo powstania.« (To jest wezwanie do 
budowania barykad.) Podałem tylko fakta i kończę, Moje nauki, które 
dążą do zniesienia własności i utrzymania prawa roboty, przyjdą mimo oporu 
do wykonania. Czyli rozumiecie, że zaufanie przywrócicie przez przyda- 
szenie klabów, rozbrojenie itd.? To wam się zaprawdę nie uda. Cokolwiek 
się stanie, moje idee przyjdą do wykonania, Niechaj się mają aa ostro- 
źności ci, do których przemawiam.  Socializm zwraca na nich oczy. 0d- 
rzucicie mój wniosek, tem gorzćj,dla zgromadzenia. Toczyć się będzie wali 
ka a likwidacia społeczności przyjdzie do skutku za użyciene przemocy, 
(Zamieszanie i wołania: dosyć, idź na barykady!) Mówił Proudhon przez 
trzy godziny i na tém zakończył. ` 

Senard: Nie zamierzam odpowiadać na mowę miana lub też w imie- 
niu rząda okazać oburzenie, Mówca powiedział, że nie masz prawa, tylko 
przemoc; na to najszlachetnicjszą było odpowiedzią milczenie i pozwolenie 
dokończenia mu mowy. Podzielił kraj na dwie klassy, łącząc siebie z pro- 
letariatem, zgromadzenie zaś z mieszczaństwem. Rząd nie przeczuwał, że 
dziś mównica zbezczeszczona zostanie pochwałą zbrodni, podburzaniem do 
buntu i do złych namiętności, owszem przemyśliwał nad tém, jak ukoić 
cierpienia ludu i dla tego mi polecił, abym od was zażądał nowego kredytu 
na wsparcie niezatrudnionych robotników , ponieważ przyzwolone na ten 
cel 3 mil. fr. już się wyczerpały, „ przedłożył dekret w tćj mierze, co też 
czynię z powodu nagłości przedmiotu. Minister przedłożył projekt do de- 
kretu zgromadzeniu, które go przesłalo do wydziału komissyi. (Jest to 
osobliwszy zwrót po mowie Prondhona.) W końcu zgromadzenie przyjęło 
następujący upowodowany dzienny porządek, przedłożony przez Landrina 
i Senarda: » Zgromadzenie iarodowe! zważywszy, że wniosek obywatela 
Proudhona jest nienawistnym zamachem na zasady publicznćj moralności, 
krzyczącóm nadwerężeniem praw własności, owćj podstawy porządku spo- 
łecznego , że podżega do denunciacyi i najgorszych namiętności ; zważywszy 


dalćj,- że oczernia rewolacią litową, robiąc ja wspólniczką zasad rozwija- * 


nych przez siebie z mównicy, przechodzi do porządku dziennego, « — 
Wniosek ten do upowodowanego dziennego porządku przyjęto głosami 694 
przeciw 2 (Proudhona i Greppo). 

W sali konferencyjnćj zgromadzenia narodowego powiadano wczora, 
że papież chege być zabezpieczonym przeciw napaści Austriaków ułożył się 
z Francią, 6 nadesłanie mu kilku tysięcy wojska francuskiego , które w Ans 
konie wyląduje. ` poz sd 

Paryż, dn. 4. Sierpnia. — Mierosławski przybył onegdaj wieczorem 
do Paryża. i À ki 

Ośmiu reprežentantów oświadcza w dzienniku Reforme, żę lubo pro- 
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testują w głębi swego sumnienia i z całą energią przekonania swego prze- 
ciw- szkodliwym naukom Proudhona, jednakowoż nie głosowali nad upo- 
wodowanym porządkiem dziennym, ponieważ według ich zdania, zgroma- 
dzenie pie ana prawa piętaowania wyrzeczonćj opinii z mównicy przez je- 
dnego z swych członków, 

Commerce sądzi, że Dania nierozsądnie sobie poczyna, kiedy się od- 
wołuje do traktatów , które były zagwarantowane przez wielkie mocarstwa. 
Jest to szaleństwem podobne traktaty uważać za podstawę praw narodów. 
Teraz tylko mamy jedno prawo narodów, które sobie ludy 
same stanowią. W sprawie szlezwicko holsztyńskićj sami mieszkańcy 
pośtanowią dokąd mają należeć, czy do Niemiec. czy do Danii. 

Holandya 

Haga, dn. 29. Lipca. —. Dziennik handlowy udziela rządowi rady 
w sprawie limburgskićj, aby lepićj uległ przemocy, niż miał się sprzeciwiać 
zbrojno wykonaniu postanowienia fraokfurtskiego, |» Ale na wszelki przy- 
padek Hollandya musi zarazem do słuszności apellować. Chociaż protesta- 
cia ta w tćj chwili nic niepomoże, jeżdnakże przeciw powodowi postano- 
wienia trzeba koniecznie u wszystkich mocarstw zaprotestować. Rychlej 
czy późnićj przekonają się, jak niebezpiecznie jest, wszechwładztwo szłoń 
ków związku poświęcać woli większości. Dziennik z Mastrychtu także jest 
tego zdania, że opór tylko do niepotrzebnego krwi rozlewu doprowadzi. 
Weale co innego byłoby, gdyby Francia lub Anglia na stronę traktatów 
interweniowały i to wcale nic niepodobnego. 

Gubernator Mastrichtu następujące wydał obwieszczenie: W skutek 
wyższego postanowienia oznajmia gubernator mieszkańcom Limburga, iż 
uchwała zgromadzenia narodowego w Frankfurcie przyczyniła się do roz- 
powszechnienia mniemania, jakoby odłączenie księstwa od Hollandyi już 
skończoną było rzeczą, że takie zdanie sprowadzić może zakłócenie publi- 
cznćj spokojności, że król prawem i traktatami zobowiązanym jest rządzić 
Limburgiem podług praw krajowych i utrzymywać nienaruszalność kraju, 
że prawne położenie kraju jedynie za potwierdzeniem króla i wladzy usta- 
wodawczćj zmienionem być może. Ztąd wypływa, że prawowita powaga 
króla szanowaną być musi.  Limburgezykowie, bądźcież więc spokojnymi, 
i poddajcie się porządkowi i prawu. , Wasz interes i pomyślność Limburga 
wymagają tego. Nadużycia żadnemu jeszcze krajowi szczęścia nieprzynio- 
sły, owszem zawsze do straty doprowadziły. Czekajcie spokojnie, az do- 
stojne stronnictwa przyszłość oznaczą i sprzeciwiajcie się wszelkićj napaści 
na osoby, własność, i prawne urzędy, Władza wojskowa, zachowując 


- jaknajsurowszą dyscyplinę, przytłumi jednak energicznie wszelkie wykro- 


częnie przeciw prawu lub władzom. 
OBO opi Th 5 Gi gt | 

Londyn, d. 2. Sierpnia. — Doskonale znajdujemy opisy policiantów 
angielskich o póryczkach z lrlandczykami. Tak np. urząd policyjny ogła- 
Sza następujący raport względem bitwy zaszlćj pod Boulagh: cieszymy się, 
że donieść możemy władzy policyjnćj, ze mała liczba konstablerów wczo- 
ra wieczorem bez pomocy wojskowej niedaleko Kilienaule uderzyła na tysiąc 
ludzi zostających pod bezpośrednićm dowództwem Smitha O'Briena, uzbro- 
jonych powiększćj części w broń palną. Żadnego konstablera nie raniono, 
a z powstańców siedmiu zabito i mnóstwo raniono. Stronnictwo O'Briena 
uciekło w największóm zamieszaniu i zostało zupełnie rozbite. 


. A + . 
Wiadomości dochodzą z Dublina do wczorajszego wieczora, Smith >` 


O'Brien stał dzisiaj z rana w 4000 swoich stronników w Killcash, na sto- 
czystości gór Stievenamon. 
Austrya 

Wiedeń, dn. 3. Sierpnia, — W miejsce hr, Fr. Stadiona, który na 
własny wniosek od urzędowania jako gubernator Galicyi uwolnionym zo- 
stał, zamianował cesarz dotychczasowego radzcę ministeryalnego W encesła- 
wa Zaleskiego gubernatorem Galicyi włącznie z,obwodem krakowskim i 
Bakowiną. — Na żądanie hr. Karola Rothkirch, uwolnił go cesarz od ob- 
jęcia ofiarowanego mu urzędu gubernialnego prezesa Czech, a tymczasowy 
kierunek sprawami dotyczącemi polecone tamecznemu wiceprezesowi gu- 
bernialnemu szambelanowi Mescery. 

Galicya. 

Lwów, dn. 27. Łipca. — Oskar Kleinheinz, porucznik przy ruchomej 
węgierskićj gwardyinarodowćj, dawnićj przy infanteryi księcia praskiego, 
umieścił w piśmie »der Radikale« protest przeciwko otwartemu listowi 
pewnego oficera w pówszechnćj gazecie anstryackićj nor. 103 umieszczone- 
ma (0 którym wspomnieliśmy dawnićj w gaz. narod.) przyczem autora na- 
zwisko wymienia, a tym jest Fiirth, porucznik grenadyerów od Nassau 
przy garnizonie lwowskim; oraz powiada, iż oficer Fiirth starał się usilnie 
0 rozszerzenie swego przekonania pomiędzy oficerami lwowskićj załogi, lecz 
od młodszych szczególnie oficerów pułku Preussen i Deutschmeister doznał 
opofu, È 
Zamek krakowski coraz groźniejszą przybiera ua siebie postać, Lekkie 
ostrokoły drewniane stawione niegdyś jakby dla wstrzymania Żolnierzy od 
wycieczek po godzinie wieczornego apelu, zmieniają się w mury podziura- 
Wione strzelnicami. Sto żołnierzy pracuje dziennie nad zniesieniem dróg 
wiodących dawnićj ku górze, na którćj świątynia pamiątek naszych kate- 


"dra wawelska, dokąd wędrowano jak do ziemi świętćj z dalekich ziem Pol- 
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ski, by wzmocnić ducha wejrzeniem na „wielkich ludzi pomniki, Sto żoł- 
nierzy pracuje dziennie nad sypaniem foss i wałów, co mają żamknąć drogę 


' owego. wzniesionego po za murami zamku ustępu, skąd najpiekniejszy 


w Polsce, a dla Polaka najpiękniejszy w całym świecie widok: Wisła wę- 
żem się wije od Bielan i Tyńca, ciągną się pasmem Krzemionki i sterczy 
na boku mogiła Kościuszki, a w ostatnim planie obrazu szarzeją szczyty 
Kocierza i Babićj góry. Sto żołnierzy pracuje by zamknąć nam drogę do 
pamiątek wielkości, pomników sztuki i żywćj przyródy obrazów. I cóż 
wam zawinił zamęk? Czyli że z niego rozlegały się nieraz , głosy, których 
echo drzeniem świat przejmowało? ależ dzisiaj nie lękacie się naszćj potęgi 
— a wspomnienia was nie obchodzą. 

My możemy się rzucać i gniewać, możemy sarkać i przeklinać, może. 
my silić się nawet, żeby zerwać do reszty łańcuch niewoli co nasze ręce 
i umysł krępuje; ale w tém jedném nie mamy dosyć męzkości, aby nie 
spojrzeć łzawém okiem na profanacię świętych grobów wielkości naszćj. 

A bez względu nawet na nasze narodowe do zamku pretensye, obwa- 
rowanie i uzbrojenie jego pod względem militarnym, jest rzeczą nadzwy- 
czaj małćj wagi, a zamek sam wystawić imoże na zniszczenie. Do wojny 
zewnętrznój w punkcie tak ważnym jak Kraków, gdzie się schodzą wszys- 
kie główne drogi, co pomódz lub zaszkodzić może zamek z parą tysiącami 
załogi? Kiedy jak nas wojny napoleońskie uczą, że zostawianie załóg po 
miastach lub warowniach zmniejsza siły do boju idące, a jedna przegrana bi- 
twa niedostępne nawet poddaje fortece. Wprawdzie w ostatnich latach dużo 
w Europie pobudowano cytadel, a takowe więcćj przeciw rewolucyom ani- 
żeli przeciw wkroczeniom wojsk obcych służyć mają. Cytadelle warszaw- 
ska i poznańska, paryzkie warownie, ten a nie inny cel mają. Zamek 
krakowski w podobnymże zamiarze przerabiany i fortyfikowany. A zamek 
krakowski przypomina, Że nie pierwszy raz w rękach wojsk austryackich, 
a warownie Paryża nie wstrzymały ogloszenia rzeczypospolitćej! Mary Je- 
richo na odgłos trąb się zwaliły, a czyż dzisiaj takim trąb odgłosem nie jest 
wolność? My już rewolucyi robić nie będziem, ale w stosunkach wojska 
do narodu zajdzie rewolucya, ale w rządzie zajdzie rewolusia, zajdzie w poj- 
mowaniu Niemców własnego ich interessu, i mury: zamku otworzą swoje 
bramy i wały zamku położą się we fossy, aby usłać drogę ludowi, gdy 
pójdzie dziękować Bogu za powrócenie przybytku swojego narodowi i za 
acalenie szczątków , murów. co przypominają Kazimierza wielkiego i Jad- 
wigę. — l cóż to pomoże choćby i nasi deputowani upomnieli się o zacho-, 
wanie zamku w dawnym jego stanie? Minister spraw wewnętrznych od- 
powie, że o tem nie wie, jakoby zamek fortyfikowano, bo jeszcze żadnych 
w tym przedmiocie nie otrzymał wiadomości, a jeżeli po miesiącu lub dwóch 
dwie sie, to znów minister wojny oświadczy, iż powinniśmy się cieszyć, 
że nam zamek fortyfikują, bo w tém leży dowód, że na przypadek wojny 
załoga nie myśli uciekać, Wszakże już nam władze tutejsze wojskowe nie- 
raz oświądczyły podobnie, iż zamek uzbrajają przeciw zewnętrznemu hie« 
przyjacielowi — i nie pomogły żadne przedstawienia, iż na przypadek taki, 
raczćj miasto całe wałami obsypać należy; gdyż władze wojskowe upierały 
się, że się lepićj na tem od nas znają. I musiały się zapewne w samćj 
rzeczy na tém rozumieć, bo mimo coraz nowych rewolucyi wiedeńskich, 
mimo zmian ministeryalnych, mimo deputacyi krakowskich, mimo sejmu 
ustawodawczego — czynności fortyfikacyjne idą dalej swoją drogą, i gdyby 
nasze wspomnienia i pamiątki nasze tam na Wawelu złożone przenieść mo. 
zna jak kaplicę Łoretu, aby ich świętokradzka nie kalała ręka, tobyśmy 
patrzyli spokojnie i bez uniesienia na te działami najeżone szańce, bo mocną 
mamy wiarę, iżby drugie bombardowanie Krakowa i Austryę pod gruzami 
Jego zagrzebało. | i 

Lwów, d. 1. Sierpnia. — (Obchód rocznicy męczeństwa w sprawie 
narodowćj Teofila Wiśniowskiego, członka towarzystwa demokratycznego, 
i Józefa Kapnścińskiego). : 

Wezora o godzinie 9 głos dzwonów zapowiedział obchód religijny we 
wszystkich kościolach. Rozpoczęło się nabożeństwo żałobne. Przy wcho- 
dzie do kościołów ustawione były stoliki dla składek na pomnik, mający się 
wystawić w swoim czasie z corocznych takowych składek w dzień rocznicy 
zbieranych. Przy stoliku zajęły miejsca damy dla zbierania pieniędzy, obok 
stolików struż gwardyi narodowej. 

Trzy kompanie gwardyi narodowej pieszćj i oddział jazdy stały przez 
cały ciąg dnia na mogile męczeństwa w zmianach przez sztab gwardyi wy- 
znaczonych. Wszystkie warsztaty i sklepy były przez dzień cały pozamy- 
kane, Masy ludu odbywały przez dzień cały pielgrzymkę na górę męczeń- 
ską i zasypały mogiłę kwiatami. — W kościele 00. Dominikanów położo- 
ny będzie na pamiątkę pierwszćj rocznicy kamień z stósownym napisem. 

MultanyiWołoszczyzna. 

Z Wołoszczyzny otrzymaliśmy wiadomości z dnia 45, Lipca © nowych 
rozruchach w Bukareszcie, Rząd prowizoryczny postanowił w razie gdy» 
by Moskale weszli, cofnąć się w góry i tam się z ludem i wojskiem bronić, 
gdyż w Bukareszcie trudno było to zrobić. Kotzebue ajent tossyjski ko- 
rzystał z tego i wysłał do metropolity list w którym uwiadamia, że Moska- 
le przekroczyli granice i idą do Bukaresztu, żeby tę wieść jako rzecz:pewną 
tam rozgłosić. Gdy metropolita o tem wiadomość dał rządowi prowizory- 
cznemu i list okazał, członkowie zrobili jak postanowili byli, i cofnęli 
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się w góry, . Natychmiast nazajutrz rano teti sam metropolita wydał manie 
fest, w którym rokoszanami, buntownikami nazywa powstańców i rząd 
prowizoryczny, do dawnego porządku lud powołuje zapowiadając zbliżanie 
się Moskali.. Wszystko było w trwodze największćj. Szlachta, którćj żal 
było zniesionćj przez rząd prowizoryczny pańszczyzny, przeto życzyła so- 
bie dawnego stanu rzeczy, zeszła się natychmiast i wedle ustawy dawnćj 
złożyła tymczasowy rząd nim sobie hospodara obiorą. W'ypuszczono uwię- 
zionych Odobesku i Salomona pułkowników. Już tryumfowali rosyjscy 
stronnicy, gdy w tem przybywają inni podróżni i opowiadają iż nigdzie 
o Moskalach nie słychać. Lud natychmiast zatknął chorągiew dawną i roz- 
począł nowe powstanie przeciw bojarskiemu rządowi, metropolitę ogłosił 
zdrajcą, bojarów Moskwie zaprzedanych wypędził, Kostakiego zbił mocno, 
„Odobesku i Salomon stanąwszy znowu na czele pułku trzeciego, chcieli wy- 
stąpić przeciw ludowi, lecz widząc iż wszystkiego wojska nie pociągną 
za sobą, usiłowali opuścić Bukarest i udać się do Moskali. /Z 6 armatami 
już wychodzili, gdy lud im zastąpił drogę i zmusił do pozostania swoją od- 
wagą, bez krwi rozlewu.  Wdali się w układy i wyrobili sobie paszporta 
za granicę i bezpieczeństwo swych majątków. Metropolita znów drugi 
manifest wydał, w którym przysięga na nowo rządowi prowizorycznemu. 
Rząd prowizoryczny powrócił dnia 14. Lipca wieczór do Bukaresztu i da- 
wne swobody z nim razem. 

Co do stanowiska Turków w tej sprawie wołoskićj, które w poza- 
wczorajszćj gazecie opowiedziane było, dodać musimy, że Dobblhof inter- 
pelowany przez Dr. Goldmarka, jak zachowa się Austria w tćj sprawie 
odrzekł, iż co do Austryi milczeć musi, co do Turcyi zaś powiedzieć mo- 
że, iż stanowcze kroki przeciw wkroczeniu do Wołoszy Rossyan przed- 
siebierze. 


Pan J. S. wydał pismo 
nieco napisanem; mogloby się stać niezmiernie szkodliwe. Jeżeli przy czém, 
to przy jego pismie sprawdza się przysłowie, że niemasz złego coby 


Społeczeństwo, 


na dobre niewyszło. Pan J. S., zamiast patrzeć z calego Świata na 
miasteczka Odolanów i Raszków, patrzy z Odolanowa i Raszkowa na cały 
świat. Powód mordów urzędowych w księstwie poznańskićm nieleży we- 
dług niego ani w historyi Pruss i Niemiec, ani w zatamowaniu się ruchów 
rewolucyjnych we Francyi, ani w ogólnćj reakcyi, ale w przeniesieniu ka- 
dry z Pleszewa do Odolanowa, które to przeniesienie uważa za kaprys je- 
dnéj osoby. Ci zaś co organizowali wojsko, którym oddziały pruskie już 
zabierały padsełki a szczególnićj uzbrojenia, wiedzieli. że stać w Odolano- 
wie, jest to mieszkać na przedmieściu Wrocławia.  Umieli z tego korzy- 
stać, ale też wiedzieli Prusacy.eo to znaczy, i dla tego Polakow tylko 
Bonin naszedł, że korzystali. Nad Boninem, Colonbem, Willisenem da- 
remnie się autor zastanawia, Niebyli geniusze kierujący Światem, ale wy- 
konawcy ministerstwa reakcyjnego z oddzielnemi instrakcyami, Willisen 
czy „ma lub niema względów u króla. zawsze zasługiwał na zaufanie chyba 
tylko samego Pana J. S. i może kilku osób, ale nie na zaufanie Polaków. 
„Naród polski już się doświadczeniami nauczył, że w komissarzach do ukła- 
dania sprawy narodowćj wyznaczonych zaufania pokładać niewolno. Po- 
nieważ jednak przy ugodzie zaufanie okazywać trzeba, przeto roztropni 
kierownicy nasi okazywali je, lecz byli za rozsądni i za dobrzy Polacy, 
żeby je w sercu czuć mieli, żeby .przy zaufania niemieli się ciągle na naj- 
-większćj baczności. Niejeden krok komitetu zdaje się chwiejącym, ale kto 
niema mocy, ten niemoże odpowiadać za to. że się chwieje przy każdem 
stąpnięciu. Pan J. S. powiada: »lekomyślność w prywatnych interessach 
jest uchybieniem , w publicznych — zbrodnią « przypominamy mu to jego 
własne zdapie nim powiemy nasze, 'że nienależy nikogo pociągać do odpo” 
wiedzialności przed narodem za jego urzędowe postępowanie, dopókad się 
nie pozna należycie powodu i okoliczności. Ze Mierosławski miał wielkie 
„plany w r. 1846, a mało był w stanie dokazać r. 1848, to jest tylko roz- 


nica jaka zwykle zachodzi między snadną z przyrodzenia teotyą, a trudną 


z przyrodzenia praktyką, We wielkich rzeczach samo usiłowanie tna wagę 
potężną i gdyby pan J. S. umiał głębićj myśleć, toby potrafił ocenić i ógró= 
mną wagę polityczną r. 1846 w rozwijaniu się ducha polskiego, Pan J. S: 
wyrzuca Mierosławskiemu, który miał do działania zostawionych tylko 20 
mil kwadratowych z trzema tysiącami licho uzbrojonych powstańców, że 
nierozpędził armii pruskićj stojącćj od zachodu a armii rossyjskićj od wscho- 
du. Jeżeli taka rzecz da się zrobić w 3000, to może da się i w jednę osobę, 
Czemuż więc pan J. S. nieweźmie broni w rękę i niesprobuje ezyli sam je- 
den nieoswobodzi krajów dawnćj rzeczypospolitćj polskićj, Pan J, S: obe» 
znany ze sprawami emigracyi, gubi w opinii towarzystwo demokratyczne, 
a podnosi zjednoczenie. Jednakże członkowie towarzystwa przyjeżdżali do 
nas dla podzielania prac i niebezpieczeństw a członkowie zjednoczenia tylko 
po pieniądze od ciotek, stryjów i innych krewnych. ' Naczelnicy zjedno- 
czenia byli wielkiemi ludźmi na balach bazarowych, ale żaden tyle niezawi- 
nił, żeby w Moabicie siedział. Pan J. S. gniewa się i na wydział wojenny; 
o tém nieczas jeszcze mówić, ale kto nie uznaje zasady: si vis pacem 
para bellum, temu siać grykę, ale niemieszać się do polityki. Pan J, S. 
wzdychając do zgody; jako rozprawiacz nieswornego zjednoczenia dziś 
jeszcze swem pismem stara się między nami wzniecać niezgodę, bo wytacza 
drobne dawne spory, nim się emigracya wyrobiła, przed dzisiajszy 
neród. Robi dwa społeczeństwa, jedno Polaków kraja, a drugie 
Polaków emigracyi. Powiada, że demokraci towarzystwa kraj zaburzyli, 
Widać, że należał do zjednoczenia, które nieumiało zajmować się sprawą 
narodu, bo gdyby był należał gdzieindzićj, toby też był się dowiedział, że 
to co się stało w kraju, daleko bardzićj wychodziło od ludzi mięszkających 
w kraju, niż od przyjeżdżających z za Renu. Pan J. S, na 15 stronnicy 
pisma swego powiada; że rzeź galicyjską zrobiła centralizacya na współkę 
ze zbirami austryackimi, Za takie oczyszczenie biurokracyi austryackićj 
ma prawo razem z ojczyzniakiem Treutowskim do orderu austryackiego, 
ale go nie dostanie, chyba żeby Metternich wrócił do Wiednia. Pan J. S. 
prawi jakieś fałszywe bajki o Wrocławiu i o centralizatorach, jakoby oni 
zrywali naradę ogólną; my znamy tę rzecz bliżćj bo z urzędu i wiemy 
tylko tyle, że nikt, ani z Krakowa, ani z Galicyi niestanął z pełnomocni- 
ctwem, jak było wezwanie, a z chotnikami niemającemi, ani upoważnienia, 
ani zaufania ogółu rozsądny człowiek w imienia narodu w nie się wdawać 
nie może, jeżeli z tego położenia w najgorsze zamienić niechce.  Ktoby 
był ten jakiś wielki patryota A. P. tego wykryć trudno, choć wszystkich 
ludzi na P., ‘ktorzy zjechali do Wroclawia mamy na myśli. Co się tyczy 
kości bielejących na polu, chciał on chyba z tych demokratów.towarzystwa 
co jeszcze żyją, bo że się bili i kilku poległo tak u nas jak w Krakowie, 
toć wie świat cały, Wreście musimy też uczynić uwagę, że kiedy Pan 
A.P. chciał się wdawać dopiero z demokratami towarzystwa, jak zobaczy na 
pola ich kości, to miał zamiar z nikim się niewdawać , a zachować kości 
wlasne w całćj i nietkniętćj skórze. Nie zasługuje na pochwalę podobny 
rodzaj loiki. Pan J. S. kończy swoje pisemko jedno arkuszowe filipiką 
przeciw centralizacyi towarzystwa demokratycznego, a potem wzdycha dó 
tego żeby Niemcy przestali być Lutrami. Pozwoli sobie udzielić radę, że 
najlepićj zrobi, jak plotek starych z emigracyi niebędzie wywłóczył przed , 
naród, bo emigracya dziś już jest.tylko historycznem wspommniem; to co 
zrobiła dobrego uzna naród, a co było skutkiem przesadzonćj teoryj, dla 
braku znajomości życia praktycznego już uleciało z wiatrem i niema po co 
zbierać rozproszonych śladów. O Niemców zaś niech sobie głowy niepsuje 
bo ma za wiele do myślenia nad Polakami. Pan J. S. znalazł jeszcze ba- 
sistę w jednym z czytelników Gazety Polskićj. który w numerze z dnia 4. 
Sierpnia tegoż dziennika znowu szarpie starą censralizacyą towarzystwa 
demokratycznego. Niech Pan Bóg odpuści temu czytelnikowi, że zabrał 
swémi uwagami miejsce jakiemu ważniejszemu artykułowi; my jażeśmy 
mu to odpuścili. ERAR 


WYWOŁANIE. 


List zastawny Poznański 4ro-procentowy Nr. 
71/2780. Karczewo, powiatu Kościańskiego, 
na 500 tal wraz z kuponami do niego należące- 
mi od St. Jana 1839. został dzierzawcy Gusła- 
fowi Klar z Łomnicy pod Zbąszyniem we- 
dle podania jego poprzysiężonego w tutejszym 
domu zajezdnym „pod białym koniem“ w mie- 
siącu Czerwcu 1839 skradziony. 

Posiedziciel tegoż listu zastawnego wzywa się 
niniejszćm, aby się najpóźnićj w terminie dnia 
8. Stycznia 1849. przed południem o godzi- 
nie 10. przed deputowanym Sądu Nadziemiań- 
skiego Ur. Rappold w izbie instrukcyjnćj 


„zgłosił, w przeciwnym bowiem razie amortyza- 


„cya tegoż lista zastawnego z utraceniem praw 
do niego nastąpi. 
^ Poznań, dnia 6. Lutego 1848. 
Królewski Sąd Nadziemiański, 
Wydział procesowy, 


Syd Ziemsko-miejski w Poznaniu, pierwszego 
wydziału, dnia 20. Grudnia 1847. r. 

Kamienica z przynalcżytością do Gwilhelma 
Falkenstein kupca i do Amandy i Heleny 
Florentyny rodzeństwa Reisiger należąca, 
tu w Poznaniu niedaleko fórtki wodnćj pod 
liczbą 294. B; leżąca, oszacowana na 23,LI5 tal. 
9 fen. wedle taxy, która wraz z wykazem hypo- 
potecznym i warunkami w Registraturze przej- 
rzaną być może, będzie dnia 15 Września 
18458 przed południem 0 godz, ILIćj w miejscu 
zwykłóm posiedzeń Sądu sprzedaną. 

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni wzy- 
wają się, ażeby się pod aniknieniem preklnzyi 
zgłosili najpóźnićj w terminie wyżćj oznaczonym. 


OBWIESZCZENIE. 
Dostawa 330 do 430 sążni drzewa dębowego 
w klaftach z dodatkiem do każdego sąźnia trzech 
klaftów smolnego drzewa dla biór rataszowych 
i instytatów miejskich, również do rozdzielenia 
pomiędzy ubogich w miesiącach zimy r,.1849,, 


SPRZEDAZ KONIECZNA. /poruczoną zostanie najmnićj żądającemu w ter- 


minie licytacyjnym na 
dzień 17. Sierpnia r. b. 
przedpoładniem o godzinie Ilstćj przed Sekre= ` 
larzem miasta Panem Zehe na Ratuszu wyzna- 
czonym, na który wzywamy chęć podjęcia się 
dostawy mających. Warunki są do przejrzenia 
w naszćj Registraturze, 
Poznań, dnia 3. Lipca 1848. 
Magistrat, 
DONIESIENIE. ©0000 
Od dnia 1. Sierpnia sprzedaję: 
pojedyńczćj karujkowćj wódki kwartę po 4 sgr. 
wszelkich dubeliowych wodek  « 
spirytnsu winnego 90 4 trzymającego 
Poznań, dnia 31. Lipca 1848. 
. C. F. Jaenicke, 
pod Nr. 17. Szerokićj ulicy przy moście 
Chwaliszewskim. 
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Pod Nr. 90. na Chwaliszewie jest od 1. Pa. | 


ździernika r, b, piekarnia z stancyami do wy- 
najęcia, F. Bryliński, 


f 
. 


